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Odpowiedzi Redakcji
Zw iązek Emerytów Tarnowskie Góry. Nie m ieliśm y 

możności zamieszczenia całego tekstn Wasze.i rezolucji 
uchwalonej na zebraniu w dniu 3. grudnia 1937. Rezo 
lucja  ta za wyjątkiem  podniesienia nowej okoli& nośd. 
a m ianowicie danych W am przyrzeczeń prz'ed plebiscy­
tem na Górnym Śląsku, o lepszym dotowaniu i ko: 
rzystniejszym  zaszeregowaniu, — zawiera te same 
argumenty, które przytoczone zostały w rezolucjach 
z całego kraju.

Rożyszeze WP. W . B. Dziękujem y za wycinek 
z „Dzień D obry". Onisn samobójstwa emeryta z nędzy 
nie możemy pow tórzyć w naszym piśmie, pisała o nim 
obszernie prasa codzienna wszystkich odojen.i.

W olelibj-śm y wiadomości o ilośoi’-,-emerytów chodzą­
cych luzem w tamtejszych okolicach oraz podanie nam 
spisu tych, którym z powodzeniem posiać można oka­
zowy numer naszego pisma.

WPan Choroszy. Typów  tego rodzaju co Hanltie- 
wicz, opisany w piśmie „Dzień D obry" jógt niestety 
wiecej, dlatego -cd samego początku prowadzim y w al­
kę z pseudo-pilsudczykami, których całą zasługa było 
to, że ttmieli sie podszywać i doczepiać do rozmaitych 
grup Legionistów, nikt. jednak n igdy nie widział ich 
ani przy pracy społecznej ani na froncie. Zawsze w po­
rę umieli wkręcić sie na uczty i bankiety, oraz kryć 
sie na zapleczu a później na „niezastąpiarfyoh stano­
wiskach", — zyskiwać uznania i awanse, grać w życiu 
Polski wielką role.

Gdyby przeprowadzono rewizje emerytur, wyłapano- 
hy setki takich „karierowiczów i niebieskich ptaków", 
— którzy otrzym ali em erytury nie wiadomo za jaką 
służbę i obciążają niepotrzebnie budżet emerytur.

D ziękujem y serdecznie za propagandę i za stały 
kontakt z nami.

WPan Borzemski. Pisze Pan, że prasa polska., zaj­
m uje sie przeważnie tym, co dzieje sie w Hiszpanii, 
we Francji, w Chinach i Bolszewii, najm niej zaśttym, 
co dzieje sie u nas w kraju, co wszystkich obywateli 
najw ięcej interesuje, o czym chcieliby sie dowiedzigę 
z najbliższych źródeł bez uciekania sie cło obcej prasy.

Niestety, tak u nas jest, że widzinijmcnidze pod la­
sem, a swego pod nosem nie. Faktycznie 4/5 objętości 
każdego pisma codziennego zajm ują wiadom ości obo­
jętne i nieaktualne z pism zagranicznych, często z przed 
kilku m iesięcy; pisze sie o: „hindusie, który przed
50 laty zagryziouy został przez komary", o „w ym iera­
niu tygrysów  bengalskich", o „golarni w kabmie tele­
fonicznej" i t. d. natomiast o sprawach polskich, o b ie­
dnej polityce, o sprawach społecznych!, emerytalnych 
itp. pisze sie mało, albo wcale nic.

W ątpim y, by była to obojętność, lub brak zrozu­
mienia zainteresowań czytelników. — Chorujem y na 
wstrzemięźliwość inform acyjną i to już od dmższego 
czasu — czy to dobrze? czas okaże.

Na poruszone przy końcu listu zagadnienia nie ma­
m y żadnego wpływu.

Łódź: Związek Podoficerów w st. sp. Nadesłane fo ­
tografie, ilustrujące nędzą emerycką, a szczególnie ta 
z chora wdową i dwojgiem  sierót, oraz ta z ojcem  
i pięciorgiem  dzieci bez posłania i sprzętów w izbie, 
w yw ołują wprost makabryczne, przygnębiająco'i w ra­
żenie. Obrazków tych reprodukować nie będziemy, 
gdyż ,nie chcemy szerzyć większego rozgoryczenia, 
aniżeli wywołane przewlekaniem załatwienia': naszej 
sprawy. — W olim y koić niż rozdrapywać ramyS:;fc

Prosim y o wiadomość, czy mamy zwrócić'?obrazki, 
czy też możemy oprawie je  w ramki dla naszego biura ?

Za list i parnie" serdecznie dziękujemy.

WPan Gti.siński: Prgy DOK. V. w Krakowie, 
Nr V II. we Lwowie i Nr X  w Przem yślu utworzone 
zostały Kom isje W eryfikacy jne dla badania i ustalania 
służby członków S. D. S. i Skautingu.

O zweryfikowanie służby w powyższych organiza­
cjach należy zwracać sie przy dołączeniu - ryginalnych 
dokumentów zaświadezających óZa£*i charakter służby 
do właściwego DOK w ktorego Okręgu leży Gniazdo 
danej organizacji w której członek pracował.

Gniazda są obowiązane wyjednać w Biurze H isto­
rycznym M. S. W . stw ierdzenie-w iarygodności posia­
danych przez nie dokumentów.

Brak oryginalnych dokumentów zastąpić mogą no­
tarialne zaświadczeńia dwóch świadków, byłych  rów no­
czesnych członków tej samej Organizacji.

Bliższych wyjaśnień udziela Związek Towarzystw 
Gimnastycznych Sokół w PolŚąe Dzielnica Małopolska 
Lwów, ul. Sokola 7/II p.

Stowarzyszenie Milanówek: Dziękujem y za w iado­
mość o odbytym  zebraniu, oraz za nadesłany odpis 
uchwalonej rezolucji.

WPan Belcerkiewicz: „Goniec W arszawski" z dnia 
f7. grudnia z. r. Nr 357 jest przekonany, że odznaczenia 
„Y jińuti M ilitari", „K rzyż W alecznych" itp. mogą 
otrzym ywać osoby, które- nie posiadają nawet, wyszko­
lenia wojskowego. Jako przykład podaje b. wojewodą 
Kirtikłisa.

Ponieważ takie tłumaczenie nie zgadza sie z na­
szym ipojęciem  o celu tych odznaczeń, czekamy na w y­
jaśnienie z kompetentnej strony.

„P olacy  lubią być odznaczani", twierdził Pan P re­
mier, ale czy wszyscy na to zasługują?

WPan Różycki: Nic nowego Pan nie w ym yślił. — 
Pisaliśm y już o tym, że Pańslwo wym agając lojalno­

ś c i  od obywateli, m u l  okazać lojalność wobec nich, 
inaczej nie'mqżp liczyć na zasadą zgodnego współżycia. 
P isaliśm y również o tym, że Państwo, które z ^eałą 
śwmdomością krzywdzi swoich obywateli i rozmyślnie 
odwleka naprawienie wyrządzonej krzywdy, nie może-; 
spodziewać sie m iłości i uznania obywateli.

Może w ym yśli Pan hloś takk-go, co przez nas nie 
było, jeszcze poruszane.

Pan Rogowski, Lwów: Szerzone pogłoski, jakoby
Ministerstwo Skarbu godziło sią na uchylenie dekretu 
bez dalszych obciążeń em erytów ale dopiero od 1. lipca 
br. nie zasługują na wiarą.

Pogłoski pozostaną tylko pogłoskami. Przeczą im 
ostatnie zapewnienia Pana W icem inistra Dra Grodyń- 
skiego, iż Ministerstwo stoi niezłomnie na stanowisku 
niezwłocznego uchylenia dekretu, a mamy Jego przy­
rzeczenie, że uchylenie dekretu nastąpi z ważnością od 
1. kwietnia 1937 r.

WPan Soliński J.: Rozgoryczenie, które skłom ło
Pana do napisania 2 arkuszowej epistoły na temat na­
szej bezczynności je s ' naprawdę wielkie, ale nieuzasad­
nione. Pisze Pan, że potrzebo -walić pięściam i w stoły 
ministerialne, tak by  słychać było na cały świat, że 
upom inam y sią o krzywdą „naszą, wdowią i sierocą".

Adres Pana zanotowaliśmy i postaram y sie pow ie­
rzyć Mu poprowadzenie „delegacji" w przyszłym  roku. 
M y do tego siq n ic  nadajem y i w podany przez Pana 
sposób argum entować nie bedziemy.

WPan Świestowski: Podziękowanie o którym  Pan 
wspomina zostało wysiane w właściwym  czasie; otrzy­
maliśmy nawet odpowiedź z życzeniami noworocznymi.

Życzono inform acje podajem y w innym miejscu.
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